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Kwiaty z Bożego Ogrodu I
Bezpłatny dodatek — wychodzi taz w tygodniu

Redaktor: Bonifacy Chmielewski.

Ni*. 2. Chojnice, dnia II. I. 31. Rok 2.

C< i*7 j» ryp | * 4* mają. coraz 'epiej poznawać prawdy od Boga obje,
Hi W d U g t  i j d  wionę i do zbawienia prowadzące — Nie trzeba si

Ewangeija św wedlng iw Łuk 2, 4—12 się ograniczać, na prawdy katechizmowe które
a a niedzielę pierwszą po Trzech Królach zresztą też u doroślejszych wywietrzały ale ciągle

Gdy już Jezus był we dwunastu leciech (rodzi nabywać więcej a więcej wiadomości religijnych
ce jego) wstąpili do Jeruzalem, wedle zwyczaju Mianowicie nalleży się pouczać o tern jak unikać
dnia świętego — A skończywszy dni gdy się wra grzechu i czynić dobrze żeby wam nie musiano
cali zostań) dziecię Jezus w Jeruzalem; a nie oba to zarzucić, co Pan Jezus zarzucił apostołom: i
czyli rodziljego jego — A mniemając że on był w ,Jeszcież i wy bez wyrozumienia jesteście? —
towarzystwie, uszli dzień drogi i szukali go mię- Trzeba też coraz doskonalej poznawać obowiązki ' -
dzy krewnymi i znajomymi — A nie znalazłszy stanu i zawodu swojego — Jesteś rzemieślnikiem
wrócili się do Jeruzalem, szukając go — I stało staraj się znać się dobrze na rzemiośle — Jesteś ! v̂i
się po trzech dniach naleźli go w kościele siedzą rolnikiem znaj się na rolnictwie — Czegoś się na,
cego w pośrodku Doktorów, a  on i słucha i pyta uczył w młodości to nie wystarcza w dojrzałym
ich — A zdumiewali się wszyscy którzy go słu- wieku ■. H j
chadi rozumowi i odpowiedziom jego — A ujrząw A jakim sposobem dojdziesz do coraz 'większej I
azy zdziwili się — I rzekła do niego matka jego: i mądrości Otóż naprzód przez pilne i uważne słu- 
Synu cóżeś nam tak uczynił? oto ojciec twój i ja chanie słowa Bożego — Skutecznie przyczyni się
żałośni szukaliśmy cię — I rzekł do nich: Cóż | to do poznania Boga i siebie samego — Ale nie
jest żeście mię szukali? Nie wiedzieliście iż w i tylko słuchać trzeba prawd wiecznych lecz też
tych rzeczach które są ojca mego potrzeba żebym ; podług nich życie swoje zastosować — Św Jakób
był? A oni nie zrozumieli tego słowa które im mó ! apostoł pisze: ,;Bądźcie czynicielami słowa a nie I f l l i
wił — I zstąpił z nimi i przyszedł do Nazaretu; a , słuchaczami tyLko, oszukiwającymi samych sde- iilp l
był im poddany - S j bie — Bo jeśli kto jest słuchaczem słowa a nie

--------------- | czyniicielem ten podobny będzie mężowi przypa- SiSil
M m i  Ir 4* | trującemu się obliczu narodzenia swego we zwier §Jf|p|

j.clui i, ciedle; bo się obejrzał i odszedł i wnet zapomniał n B j
Chrystus Pan jako człowiek pomnażał się w \ jakowy był — Czytać też trzeba pożyteczne książ- §J^p|

mądrości i w wzroście i w łasce u Boga i u ludzi j ki przedewszystkiem nowy testament żywoty Św ||S&
jak czytamy w dzisiejszej Ewangelji św — Wspa- | książkę o Naśladowaniu Jezusa Chrystusa przez
niały przykład dla nas! Rozważmy tedy w czem i Tomasza a Kempis, Filloteę czyli Drogę do życia B B |
jak chrześcjanin, wedle przykładu tego postępo , pobożnego przez św Franciszka Salezego itd Św 
wać ma naprzód ! Cecylja książkę Ewangelji św nieustannie nosiła

1) Chrześcijanin ma się pomnażać w mądrości j na piersiach — Św Augustyn ostatecznie się na- 
to jeist powinien coraz lepiej poznawać Boga i sie i w”ócił wskutek czytania ustępu jednego z listów HI8|
bie środki zbawienia i to czego potrzeba do wy św Pawła — Św Bonifacy książkę Ewangelji świę H H
pełniania należytego obowiązków stanu swojego tej trzymał wśród męczeństwa a cudem się stało H

Przedewszystkiem mamy poznawać coraz do że włócznia tę książkę przeszyła ale ani literki W H
skonalej Boga, Jego nieskończoną, wielkość miło nie zniszczyła — Św Ignacy Lojola stał się wiel- f i
sierdzie i sprawiedliwość — Przez usta proroka ikim Świętym wskutek czytania żywotów świę- ■
Jeremiasza powiedział sam Bóg: „Niech się w tern tych — Nad słyszanem albo czytanem słowem Bo ■
chlubi, który się chlubi że umie i zna mię żem ja żem należy rozmyślać w wątpliwościach zasięg- B
jest Pan który czynię miłosierdzie i sąd i sprawie nąć rady wykształceńszych ludzi mianowicie ka- B
diiwość na ziemi; bo mi się to podoba" — Im le- planów — Mędrzec Pański powiada „Słuchając f l
piej poznasz Boga tem religijniejszym będziesz i mądry mędrszym będzie" — Toć wędrowiec nie
pełniejszym bojaźni Bożej, która jest jak mówi znający drogi pyta się znających ją — Dla tego B
Mędrzec Pański ,;początkiem mądrości — Powi- zaleca prorok Jeremiasz „.Stańcie przy drogach |H|
nieneś 'wzrastać w poznawaniu siebie — Zastana i patrzciea pytajcie się o ścieżkach któraby była B H
wiając się nad sobą przekonasz się ześ sam ze droga dobra i chodźcie nią" — Nareszcie trzeba 'B B
siebiebardzo nędzną istotą żewszystko czemjesteś się też modlić o mądrość jak to uczynił król Salo B
i co posiadasz Bogu zawdzięczasz — Jeżeli masz mon — Św Jakób apostoł pisze „Jeśli który z was \ B
jakie zalety owoc to łaski Boskiej — Z łaski Bo- potrzebuje mądrości niech prosi od Boga który ob
żej jestem to com jest powiesz z Pawłem św — To ficie wszystkim dawa a nie wymawia; a będzie B B
cię pobudzi do pokory i ufności w Bogu w czem mu dana" — Św Tomasz z Akt winu przyznaje że
prawdziwa mądrość się objawia — Tem więcej więcej mądrości zawdzięczał modlitwie do tJkrzy j ^ B
masz powodu do korzenia się przed Bogiem żeś kowanego niż studjom
grzesznikiem który tyle razy znieważył majestat 2) Chrześeianin ma, po drugie, pomnażać się mKM
Boży — .Wzrastać powinieneś w poznawaniu śród j „w wzroście", tak jak Pan Jezus: Wzrost oznacza S B
ków zbawienia — Św Paweł apostół napomina Ko ; tu jak wynika z oryginału greckiego, siłę mł0 ^ B
lotan aby rośli w znajomości Bożej co znaczy że | dzieńczą i męską Pomnażać się w wzroście, zna- | H



czv wiec pomnażać się w siile woli ludzkiej czyili 
nabywać coraz więcej hartu duszy i okazywać 
to w obyczaj nem życiu

Dziecie zabawia się ziemskiemi przedmiota- 
iri lalką, nawet piaskiem Ale skoro podrobile, 
iuż te rzeczy go nie zajmuję Razem z ciałem 
ksóre przez wzrost co do głowy i serca 
podnosi od ziemi, pragnienia odwracajęsięodba 
hych rzeczy ziemskich i zwracają ku sżiachetniej 
sfym, niebieskim „Gdyśmy byli dziećmi powia 
d'' św Paweł „byliśmy pod elementy świata M 
t  materjalne Ale to sto da »  o-
które były więcej materjalne Ale to się da^zasto 
Sw ać też dO zachcianek dziecięcych wogóle Te są  
materialne a później dopiero budzę się pragnie 
nia duchowe Paweł .sam o sobie tak pisze: „Gdym

S5S T itoh niê to
buiitphr.wnvch ale jako do cielesnych jako malut 
R ta w i kiedy t a  dawał Mleko ™
napój, nie pokarm", bo go znieść me mogh Dzieci 
i ot 7 w vc z aiuie pożytecznę rzeczę nie zajmuję s ę 
S  cz L  spędzSę, icżeli nie na zabawach to w 
meczvnnośri Skoiro zaś dorosnę wistydzę się nie 
^ n S f p r z y n a jm n ie j  dobre dzieci ho maję juz 

Bóg L  «  * r < w g g :  
te n e  na to, M>y |ch «yw ał> Duch to y m ó w i.

wnjn l l  c S n y c h .  a praca duetowa do= ,n  
*il duchowych To też Pan Jezus w Nazarecie, 
rhcac nam dać dobry przykład, gorliwością przy- 

“ i?do prac cielesnych i duetowych Doj*> 
maga' opiekunowi swemu w ro to o *  
riiinrzesro Go mawe<t nazywano „cieślą A ze zaj 
u  ow akie też Jako człowiek rozwijaniem swoich
właldz duchowych, za tem Prze^ ^ ^ iê le0,kc0zyfał rwvść że w synagodze nazareckiej biegle czytaj 
proroctwa Ize^sza i gruntownie je objasmał P ^  
Jerus okazywał coraz wyraźniej stałość dobrej 
S T s w o W  sw Paweł zaleca aailadowaó Go w
tym'względzie abyśm y s iy « s iy s ts  » H  ' '
aa doskonałego, w miarę wtoku ^pełności Ctoy 
ain,«,nwpi abyśmy juz nie byli dziećmi chwieję 
cvmi się ’ i nie byli uniesienie od każdego wiatru 
nauki przez złość ludzką, przez Chytrość na o s i ­
kanie błędu" Za przykładem Jezusa mamy prowa 
dzić obyczajne życie* Dla tego napomina apostoł 

Złożywszy kłamstwo, mówcie każdy prawdę z 
bliźnim swoim — Wszelka mowa zła niech z ust 
waszych ni© pochodzi, ale jeśli która dobra ku 
zbudowaniu wiary, aby łaskę zjednała słuchają- 
cym — Wszelka gorżkość, gniew, i zagniewanie 
i wrzask i bluźnienie niech będzie odjęte od was 
a wszelaką złością Ale bądźcie łaskawi jodm 
przeciw drugim, miłosierni odpuszczając jeden 
drugiemu, jalko i Bóg w Chrystusie wam od

Jakim zaś sposobem dorastasz na męża do,skona 
tego? Sw Karol Boromeusz podaje do /tego trzy 
środki „Jeżeli chcesz doskonalić się w duchu 

Chrystusowym",'mówi Święty ;;sprawuj się tak, 
iakobyś ©odzień rozpoczynał pracę w służbie Bo­
żej, to znaczy, że masz być tak gorliwym, jak wte 
dv gdyś po raz pierwszy z świadomością poczę 
sł użvć Bogu" Tym sposobem wprawimy się tez do 
słt.żby Bożej, która się staje powoli naszym zwy 
©zajem Drugi środek do postępowania w dobrem

icd  wedle nauki św Karola Boromeusza chodze­
niem w obecności Boga Już do Abrahama powie; 
dział Bóg: „Chodź przedemnę i hędz doakona y 
Jeżeli pamiętać będziemy; że Bóg nas widzi, jakże 
możemy zgrzeszyć? Mędrzec Pański powiada: 
,Oezy Pańskie daleko sę jaśniejsze nad słonce, 

wvpatrujęce wszystkie drogi człowiecze; i głębo­
kości przepaści, i na ludzkie serca patrzajęce ®a 
skryte strony" Trzecim środkiem do postępu w 
doskonałości jest „czynienie wszystkiego na chwa 
łę Bożą", co też zaleca św Paweł apostół mówiąc 
„Chociaż tedy jecie choć pijecie; choć ©o innego 
czynicie wszystko ku chwale Bożej czyńcie Kto 
celnie strzelić chce, zamruża jedno oko i tyuko jed 
nem okiem patrzy na cel Tak i my usuwajmy na 
ibok intencję własnej chwały i tylko ku chwale 
Bożej zmierzajmy

3) Chrześcijanin ma nareszcie się rozmnażać 
iza przykładem Jezusa „w łasce u Boga i u ludzi 

Chrześcijanin powinien się starać o to, aby 
Więcej się podobał Bogu Ma obowięzek unikać 
nie tylko grzechów śmiertelnych lecz tez powsze­
dnich, a nadto przypodobać się coraz bardziej Bo 
gn przez ćwiczenie się w cnocie i pełnienie dobrych 
uczynków Bóg ze swej Strony udziela nam do te­
go łaski mianowicie jeżeli Boga o nię prosimy i ko 
rzystamy należycie z dawanej nam pomocy Cłu y 
isiti-s Pan powiada: „Proście a będzie wam dano 
Wszelkiemu majęcemu będzie dano i obfitować 
będzie" Chrystus Pan <w życiu swojem ziemskiem 
coraz wyraźniej okazywał świętość Bóg Ojciec 
oś', iadczył po dwa kroć, przy Chrzcie św w Jor 
danie, i Przemienieniu Pańskiem że w Jezusie ma 

swoje upodobanie" I my tem więcej Bogu podo­
bać się będziemy, im podobniejszymi staniemy się 
Synowi Bożemu Dl a tego domaga się odnas, aby­
śmy Go naśladowali, a św Paweł apostół wyraźnie 
mówi, że wybrani muszą, być „podobni obrazowi
Syna Bożego" . , . . .

A jakże się dochodzi do coraz większej świę­
tości? Przez usuwanie tego co Bogu się nie podoba, 
a więc wszelkich grzechów i niedoskonałości Sw 
Paweł woła: „Od (Wszelkiego podobieństwa złego 
się powściągajcie" Jeżeli ©odzień ailbo co tydzień 
porzucimy jaki nałóg albo jalkę niedoskonałość, 
wkrótce osiągniemy wysoki stopień doskonałości 
Ale aby ten cel osiągnąć, powinniśmy często roz­
trząsać sumienie nasze Czynił to król porok, któ­
ry powiada: „Rozważałem w nocy w sercu mojjem 
i ćwiczyłem się, i omiatałem ducha mojego Przy 
rachunku sumienia zbudzajmy żał za grzechy i 
odnawiajmy przedsięwzięcie poprawy Ćwiczmy 
się nareszcie w umartwianiu ciała, mianowicie 
zmysłów i spełniajmy jak najwięcej 'dobrych u-
czynlków * . . , , . .

Będącą dobrymi chrześcjanami, bez obłudy zje 
dnamy sobie też łaskę u ludzi, przynajmniej u lu­
dzi rozumnie myślących

Ucieczka do Egiptu
Król Herod, który to trzem mędrcom, prsyby 

łym z dalekich krain wschodnich pokłonić się Pa 
nu Jezusowi, powiedział ażeby mu dali znać, sko 
ro znajda, miejsce narodzenia Dzieciątka Jezus, 
nie mogąc doczekać się powrotu tychże mędrców 
wydał okrutny rozkaz, ażeby w Betleem i całe/j o- 
kolicy zabito wszystkie chłopięta aż do dwóch lat 

Tym (Sposoibem chicia* Herod zgładzić także 
Dzieciątko Jezus, lecz jak świętych trzech _Kro 
łów, tak i opiekuna tegoż Dzieciątka, św Jozefa



ostrzegł Aniół iwo śnie o grożącem niebezpieczeń-

Święty Józef wstał natychmiast wziął Dziecię 
Jezus i matkę jego i natychmiast .P^ściłsaę w dro 
ze a zaledwo uszedł z Dzieciątkiem, wpad y 
słani od Heroda siepacze do Betleem, wyrywali 
gwałtem chłopięta z rąk matek i bez litości zabi-

^  Heroda spotkała za tę straszną zbrodnię cięż­
ka (kara Boża, albowiem nawiedziła go 'brzydka 
choroba, podczas której robactwo taik roztoczyło 
jego ciałoT że wkrótce wśród wielkich boleści

uinarł śmierci Heroda ukazał się znów Aniół Józe 
fOWi w© śnie i rzekł do niego: „Wstań, a weźmij 
Dziecię i  matkę jego i idź do ziemi izraelskej, albo 
wiem pomarli, którzy duszy dziecięcej szukali 
Józef wstawszy, wzął Dziecię i matkę jego, i wró­
cił do Gaililei, do miaista Nazaret

gpow edź św . praw dziwem 
dobrodziejstwem

Zbliżał się dzień mojej pierwszej Komunji 
świętej (mówi Chateaubriand) Dzień ważny me- 
umiernie w rodzinach, 'rozstrzygający zwykle o dal 
szej przyszłości dziecięcia Wychowywałem się 
dialeiko Od rodizny, w kolegium w Doi; wszakze na 
dzień ów błogi matka moja przyjechała do Doi, 
aby naocznym być świadkiem uroczystego tego

Spowródniikiem moimlbył przełożony UU 
dysków kapłan w wieflu lat pięćdziesięciu, suro­
wej powierzchowności Ile irazy słuchał mnie spo­
wiedzi, niepokoiło go wyraźnie moje pomięszame 
podczas kiedy winy wyznawane były wcale małej 
wagi Im bardziej zbliżała się Wielkanoc, tern 
usilniej dopytywał mnie:

— Czy tylko nie ukrywasz czego przedemną/ 
Czyli nie dopuściłeś się tego lub owego grzechu? 

Ja  odpowiadałem zawsze: „Nie, Ojcze!* 
Naówczas odprawiał mnie wejrzeniem przeni­

ka ją cem do głębi duszy Odchodziłem blady, drżą 
cy, jak przestępca .

We środę Wielkiego Tygodnia, miałem otrzy- 
mać rozgrzeszenie Noc poprzedzajęiCę. spędziłem 
w części na modlitwie, w części na czytaniu z nie 
midem przerażeniem książki, o źle odbytych spo­
wiedziach . . . ,

We środę, o godzinie (trzeciej po południu, uua- 
liśmy się w towarzystwie rodziców naszych do
kościoła , , ,

Przybywszy tamże, upadłem na kolana przed 
wielkim ołtarzem i tak zostawałem chwil kilka iw 
ncjgłębszem upokorzeniu ducha Wreiszcie powsta 
łem i z drżeniem uldałem się do zakrystji, gdzie 
czekał na mnie spowiednik Ukląkłem przy kon­
fesjonale i odmówiłem spowiedź pow szechną bar­
dzo wzruszonym głosem Czcigodny kapłan zapy­
tał mnie znowu: . . „

_Niczego więc nie zapomniałeś, moje dziecko?
Zaniemiałem na te słowa Powtórzył zapytanie, 

i us ta moje wymówiły znowu to nieszczęsne: „Nie

^  Skupił myśli, szukając rady u Tego, który dął 
Apostołom moc związywania i rozwiązywania 

i zdawałosdę, jakoby mi chciał dać absolucje 
Piorun z nieba spadły w tej chwili nie mógł 

by mnie więcej nad ten widok przerazić Przelę­
kniony i drżący, wyrzekłem w tej chwili sta­
nowczej:

__Nie -.szystko jeszcze powiedziałem!
Tu oblicze strasznego sędziego i zastępcy Naj­

wyższego Sędziego, częstokroć przejmujące mnie 
hjjaźnią, zmieniło się dla mnie w oblicze pełnego 
miłości ojca Uściskał mnie więc i rzekł ze łzami:

_ Teraz bądź dolbrej myśli kochany synu!
Nigdy w życiu 11 ie zapomnę toj (szczęśliwej 

chwili Uwolniony od ciężaru, jak gdyby całej gó­
ry zwalonej na mnie, płakałem z nadmiaru szczę­
k a  _x rzec mogę, iż odtąd zostałem uczciwym
człowiekiem Czułem, iż nigdy nie zdołałbym prze 
iżyć zgryzoty sumienia

0 , jak straszne muszą być udręczenia wewną­
trz© Zbrodniarza, gdy ja ;z powodu zatajonych 
ułomności dzieciństwa, tak wiele ucierpiałem!

Lecz o jakże wzniosłą jest ponad wszystko 
ziemskie, święta nasza religja 'katolicka, która z 
taką siłą może kierować sercami ludzi! Jakieś 
prawa zdołałyby zastąpić błogie skutki spowae 
dzi ? Po pierwszem przyznaniu się do winy, już mi 
wszystko szło łatwo Teraz wyznałem z szczerą 
i zupełną otwartością wszystko, co mi od dzieciń 
stwa na sercu ciężyło Czcigodny kapłan rzekł do
mnie: A .

— Czas nie wystarcza do należytej pokuty; 
wszakże przez mężne, chociaż spóźnione wyzna­
nie, obmyty jesteś z grzechów

Podniósłszy zatem rękę, wyrzekł słowa roz- 
grzeszenia; aie !tym razem, ręka wiprz&d mi tak 
straszna, sprowadzała teraz na mnie błogosławień 
stwo z nieba Skłoniłem głowę, aby je przyjąć — 
a co czułem w sercu to się da porównać z szczę­
śliwością Aniołów

Następnie rzuciłem się w objęcia matki mo­
jej która na mnie czelkała u stóp ołtarza i od tej 
chwili stałem się nowym człowiekiem Smutek u 
stąpił miejsca radości, a  serce moje cieszyło się w 
zwycięzkiem uspokojeniu skruchy"

Szacunek dla Ojca duchownego
Jenerał francuski Lefort jadąc do Hiszpanji 

r 1809, wstąpił do rodzinnej swej wioski w której 
dziecięce swe lata przepędzi1 Zaledwie w oberży 
się rozgościł, posłał po proboszcza tej wioski, pro­
sząc by go odwiedził Skoro tenże przybył wpro­
wadzono go do rzęsiście oświeconej sali Nie mało 
się zdziwi*, ujrzawszy się w obecności wielkiej 
liczby oficerów, którzy w świetnych uniformach 
na około suto zastawionego stołu siedzieli

— Zapewnie się pomyliłem, rzekł wchodząc
— Nie, księże proboszczu zawołał ktoś sil­

nym głosem; właśnie Iks proboszcz dobrze trafił; 
oczekujemy go niecierpliwie

I To mówiąc wstał jenerał Lefort, pobiegł do pro
Poszczą i uścisnął go serdecznie

Teraz dopiero jeszcze bardziej zadziwił się pro 
boszcz, ale jenerał nie dał mu długo się namyślać 
lecz żywo spytał:

— Nie, odrzekł staruszek, nie przypominam so 
bie pana, nie wiem, gdzie i kiedy mogłem pana 
widzieć ale rysy pańskiej twarzy nie są mi zu­
pełnie obce

— Chętnie temu wierzę, rzekł uśmiechając się 
jenerał, jestem Lefort ten nicpoń który ks pro­
boszczowi 5 lat przeszło do Mszy św służył — Le- 
fort, ten sam, którego ksiądz proboszcz później u- 
czył rosa rosa© odmieniać i Cezara tłómaczyć Z 
łaciny mało co pamiętam, ale nie zapomniałem 
nigdy na twą dobroć ku mnie, zacny mój przyja­
cielu, ani na dobre nauki i rady, jakie mi dawałeś



Potem posadził starego proboszcza swego obok 
siebie przy stole i rzekł do towarzyszów torowi:

— Moi panowie, przedstawiam wam czcigod­
nego męża, który mnie nauczył Boga znać ko- 
cbać i Jemu s*uiżyć, (który był moim wodzem na 
drodze honoru i wszelkiego dobra Jeśli jestem 
tern czem jestem, to zawdzięczam to ternu mężo­
wi Wypijmy zdrowie tedy przezacnego kapłana!

Huczne oklaski były odpowiedzią na ten toast
Po skończonej biesiadzie,, złożył jenerał zna­

czną sumę pieniędzy w» ręce proboszcza mówiąc:
— Niech i ubodzy tej wioski mają udział w 

szczęściu i wesół u, jakiego dziś doznałem, żem 
księdza proboszcza znowu mógł Obaczyć i uści- 
ąkać

Aniół — Lilijka
W Paragwaju państwie Ameryki południo­

wej, pewien ubogi Indjanin chatkę sobie w tesle 
zbudował W młodości swej był on niewolnikiem 
tu Hiszpanów, którzy, zdobywszy tę ziemię okrut­
nie się z krajowcami obchodzili

Posłany do kopalni kruszczów, cierpiał głód 
pragnienie i srogie bicie, a  gdy zemdlony i zroz­
paczony pracować nie mógł, obciążono go kajdana 
mi i do więzienia wrzucono Tam znalazł wielu 
nieszczęśliwych Indjan, którzy w ciasnej zagro­
dzie natłoczeni, tylko kawałek Chleba i trochę 
brudnej wody za całe pożywienie mając, z nędzy 
i 7. głodu umierali; a ich miejsce zajmowali nowi 
towarzysze niedoli

Biedny Indjanin przez kilka miesięcy w tern 
więzieniu jęczał; nareszcie zachorował Ręce i no 
gi jego od żelaza się rozraniły; wyschły i gorącz­
ką spalony, rozciągniony na ziemi śmierci ocze­
kiwał, gdy młody kaptan z krzyżem na piersiach 
ze słowem pociechy i zbawienia stanął przed nim

Indianin nienawidził Hiszpanów, to też z po­
czątku wysłańca Bożego słuchać nie chciał Nie 
wiedział bowiem, że wielu świętych i uczonych mę 
żów tego narodu nie tylko że ganili swym roda­
kom nieludzkie postępowanie z Indyjanami, ale 
jeszcze umyślnie do Ameryki przybywali, żeby 
tych nieszczęśliwych pocieszać i cierpienia im o- 
sładzać

Z tej liczby był młody kapłan, Ojciec Fran­
ciszek, Jezuita, który wtem cuchnącem więzieniu 
poświęcając się na usługę cierpiących braci, na­
uczał ich, pocieszał; chorych opatrywał; umiera­
jącym chrztu św udzielał i do nieba ich wprowa­
dzał

On to chorego Indjanina wziął w opiekę swoją; 
zdjął mu kajdany, obmył i opatrzył rany jego, dał 
mu napój i lepsze pożywienie, służył mu z tak 
serdeczną miłością że w końcu serce jego pozy­
skał Przekonał się biedny dziki, że nie wszyscy 
biali są ziemi — i pewnego razu w uniesieniu 
(wdzięczności upadł do nóg swego dobroczyńcy 
i ze łzami za odzyskane zdrowie mu dziękował

— Nie masz za co mi dziękować synu mój — 
rzecze kapłan wzruszony Bóg któremu ja służę, 
daleko więcej uczynił On to rozkazuje nam, że­
byśmy się wzajemnie kochali i jeden drugiemu 
służyli; jam tylko przykazanie Jego wypełnił

— Sługo Boga nieznajomego — rzecze I-ndja- 
nin — żeby wszyscy Hiszpanie do ciebie opdoby- 
mi byli, ryehłoby Indjanie dziećmi Chrystusa zo­
stali; ale jakże być może, żeby wasza religja do­
brą była kiedy jej wyznawcy tak są złymi?

— Prawda, synu mój, że Pan Bóg w niedości­
głych wyrokach swoich pozwala niekiedy grzesz­

nikom triumfować; ale to nie na zawsze; przyj­
dzie dzień, w którym Chrystus zstąpi z nieba są­
dzić wszystkich ludzi: wtedy dobrych do Raju 
przyjmie, a  złych na ogień wieczny potępi Wtedy 
biedni Indjanie wierni Bogu, za swe cierpienia po­
cieszeni będą a źli Hiszpanie za chciwość i pychę 
srogo zostaną, ukarani

— Dobrze „o wszystko, co mówisz — Ojcze — 
jutro więcej cię posłucham

Ale nazajutrz już go tam nie było; bo tejże 
nocy dzicy Indjanie na osadę hiszpańską napadli, 
wielu iz nich wymordowali, innych rozproszyli, 
a  wszystkich więźniów, jakich tam znaleźli z sobą 
do lasu uprowadzili

Zasmucił się z tego wypadku Ojciec Franci­
szek, i bardzo się modlił, żeby tęgo biednego mło­
dzieńca mógł kiedy spotkać i do owczarniChrystu 
sowej przyjąć

Indjanin nasz nie należał do plemienia dzi­
kich najezdników, którzy go z sobą uprowadzili, 
wpadł zatem w drugą również ciężką i okrutną 
niewolę; po kilku latach jednak udało mu się 
■uciec, i długo błąkając się po lasach, zbudował 
sobie, jakeśmy powiedzieni blizko morza chatkę 
i z małżonką swoją w niej osiadł

Długo spokojnie w tej samotni mieszkał, lecz 
posuwając się w lata często przypominał sobi» 
z jaką dobrocią młody kapłan rany jego w wię­
zieniu opatrywał i Itak o nim rozmyślał: — Czarną 
suknia (tak nazywają Indjanie księdza katolic­
kiego — od czarnego ubrania) był dobrym czło­
wiekiem i Bóg jego musi być dobrym Szkoda, 
że mnie wodą nie polał, żebym był dziecięciem 
Chrystusa

Mówił to o Sakramencie Chrztu św, bo nieraz 
widział jak Ojciec Franciszek w więzieniu chrzcił 
umierających Indjan Długo się na tem zastana­
wiał, i poszedłby szukać dobrego kapłana, gdyby 
się nie lękał wpaść w niewolę hiszpańską

Pewnego razy gdy stary Indjanin nie śpiąc w 
nocy nad tem się zastanawiał znagła wielki szum 
i huk bałwrów morskich usłyszał Gwałtowna, 
wszczęła się burza; wiatry świszczały — łoskot 
drzew walczących się w lesie przerażał go — ba* 
się bowiem, ażeby chatka jego nie runęła — ale 
się szczęśliwie utrzymała, bo o skałę opartą była

Nad rankiem burza ucichła, niebo się rozjaś­
niało — słońce wesoło zabłysło Stary Indjanin 
chcąc zobaczyć co się dzieje, wyszedł nad brzeg 
morza; lecz róż za straszny widok mu się przed­
stawił! — Beczki — kufry — strzaskane maszty 
i żagle, szczą; ki rozbitego okrętu na wzdętych fa­
lach pływały — mnóstwo trupów na brzegu leżało 
— Poznał że to byli Hiszpanie; może ty wylądo­
wać, i na tym wybrzeżu osiedlić się zamierzali, a 
tymczasem w burzy wszyscy poginęli — Biedny 
Indjanin zadrżał myśląc, że w starości siwojej 
mógł się jeszcze w niewolę ich dostać — chciał się 
już ze wstrętem oddalić gdy między skałami sła­
by jęk usłyszał, i wnetże spostrzegł kobietę z dzie 
cięciem do deski przywiązaną Indjanin, wspom­
niawszy z jaką miłością młody kapłan rany jego 
iw1 więzieniu opatrywał, pospieszył na pomoc nie­
szczęśliwym Wyciągnął deskę na brzeg, odciął 
ikrępujące rzemienie wziął na pół żywe dzieciątko 
i Indjance oddał
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